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AFERA PODSŁUCHÓW 


Sędzia Xufsemóuróć przesłuchał pomowni 
telefonistkte i dyrektora A. W. 
0 tem, jak Wilheim II chciał zamieszkać we wsi pod Poznaniem 


Warszawa, 13 stycznia | minut į że nie podstuchiwała ona rozmo Ze w ostatnich dniach przed wykryciem 
wy, gdyż była wówczas bardzo zajęta, całej afery, tajny komunikat doniósł, że 


(Tel. od wł. koresp.) 
Dzień wczorajszy nie przyniósł nie 2 nawet nie kontrolowała, czy rozmowa B. CESARZ NIEMIEC WILHELM II 


nowego w śledztwie w sprawie podsłu- | Odbywa się bez zakłóceń w przewodach. 

chu telefonicznego. Kursowały pogłoski Dziś nastapi powtórne przesłuchanie a s GO 

że sędzła Luksemburg ma zamiar DYREKTORA ; de EE J A o udzielenie mu zezwolenia na 

| ON P. S A 5 
Vve SEN który miał być wydawcą tajnego komu-, ZAMIESZKANIE W POLSCE NA WSI 
Ze źródeł najbardziej miarodajnych nikatu, zawierającego plotki polityczne. E ek sedlo 

dowiaduję się, że w chwili obecnej nie | Na dowód, jakie plotki podawano w 0- Tego rodzaju „bujd* komunikat poda 

kä "wym komunikacie świadczyć może fakt wał całą masę. 


CENA NUMERU 10 GROSZY. 
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może być mowy o zwolnieniu Seinfelda | 
z więzienia, Oprócz tego sędzia Luksem ` 
burg przesłuchał ponownie 

DYŻURNĄ TELEFONISTKĘ, 
która dokonała połączenia pałacu spal- 
skiego z Zamkiem w Warszawie. Tele- 
fonistka zeznała, że rozmowa trwała 6 


——— 


Siart Setkiemicza 


w owym Jorku 
i Bostonie 
New York, 13 stycznia. 
(Telegram własny „Expressu”), 
Petkiewicz, który otrzymał wreszc'e 
zezwolenie od amerykańskiego związku 
lekkoatletycznego do startowania w Sta- 


TERZ $ 
1% 71% 


Sum ZEMSECZEŻCE 
gowmząpfeacibłice swego wicca 


Warszawa, 13 stycznia. „załatwić resztę formalności. W trakcie 
(Tel. od wl. korespondenta) ` ` rozmowy wynikła kłótnia w czasie któ- 
W małej kawiarence na Powiślu ro- | rei syn Sieczkowskiego Wiktor, obrzucił 
zegrała się wczoraj w południe krwawa | stekiem obelg przyjaciółkę swego ojca. 
tragedia. Ae — |. „Ojciec, oburzony postępowaniem sy- 
Kawiarnia jest własnością 40-letniej ma -spoliczkował go, , Wówczas Wiktor 
Balbiny Piotrowskiej i 40-letnisgo przy- Sieczkowski dobył rewolweru i oddał 
jaciela jej Stanisława Sieczkowskiego. | cztery strały do Piotrowskiej, raniąc ją 
Sieczkowski poznał 'przed 10 laty Pio- i śmiertelnie. 
trowską, porzucił żonę i dzieci i zamiesz- Stanisław Sieczkowski chciał rzucić 
kał z nią razem. się na pomoc swej przyjaciółce, lecz 
Przed kilku tygodniami postanowili | młodszy jego syn dobył noża i zagroził 
oni sprzedać kawiarenkę i zakupić domek |ojcu, że zabije go, jeśli ruszy się z miej- 
nach Zjednoczonych przystąpił do inten |pod Warszawą. Dowiedzieli się o tem |sca. r 
sywnego treningu.  F4'kiewicz będzie synowie Sieczkowskiego i chcieli nabyć Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
startować w dun 25 stycznia w Bostonie | kawiarenkę dla swej matki. Sieczkowski ‘dwie rany brzucha i jedną ranę głowy i 
i 17 lutego w Nowym Yorku. W dniu 8 zrzekł się wobec tego swego udziału, tak |przewiózł ranną w stanie beznadziejnym 
marca mistrz weżmie udział w amerykań | iż jedynie mieli oni zapłacić Piotrowskiej | do szpitala.. 
skich zawodach Atlantic-City, Poprzed. | 4.500 zł. za kawiarenkę. Policja aresztowała Wiktora Siecz- 
nie zezwolenie związku amerykańskiego, Wczoraj w południe trzej synowie ,kowskieco i przekazała do dyspozycii sę- 
dotyczące startów Petkewiczą w Ame. Sieczkowskiego, wszyscy robatnicy fa- | dziego śledczego. 
ryce colnięto na skutek interwencji po- bryki „Lilpop”, przyszli do kawiarni, aby 
selstwa polskiego w Waszyngtonie, któ. EE 
re przedetawiło list wysłany do Petkie- 
wicza. liście powiedz ane jest, że od- 


a ; <> 
wieza W liscie powiedzane iest że o| Ø TABRRGRTHAR goen KDADZARERERE 


czny ministerstwa spraw zagranicznych Been sprawcy odebrali sobie życie 


i rząd ploski si koszta j ży ` 
do B= i, Ay d wie e Leger, Katowice, 13 stycznia |im zasiłku dla bezrobotnych. 
(Tel. od wł. koresp.) Dyszy powiesił się przed kilku dnia- 

Niedawno donosiliśmy o wysadze- mi w piwnicy, dowiedziawszy się, że 
niu w powietrze pomnika powstańców j policja jest na jego tropie. | 
polskich w Pobudzicach na Górnym Ślą Drugi członek bandy Józef Nyc, po- 
sku, Po dłuższem śledztwie policia wy-|wiadomiony o śmierci przyjaciela ode- 
kryła zamachowców. Są to Bolesław ,brał sobie życie w ten sam sposób. Po- 
Dyszy, Józef Nyc i Antoni Murzyn, któ licia ujęła tylko Murzyna, który przy- 
rzy dokonali zamachu nie z pobudek po- | znał się do wysadzenia pomnika w po- 
litycznych, ale z zemsty za odmówienie' wietrze. 


zZesadicowe uśiomiecie 
chorego Sfunctezntea w Fóaaidaylicun 


Gdańsk, 13 stycznia. ;,morskiem ubranie 

Postać rzuciła się na restauratorkę, (Telegram własny „Expressu'). ` wezoraj po połudn'u w odlesłości 400 me 
która ze strachu nie mogła słowa wydo Jeden ze studjujących na politechnice |trów od brzegu wojenny satek polski 
być i zadała jej sztyletem liczne rany | gdańskiej studentów polskich Stanisław | „Czajka“ wyłowił zwłoki Olszewskiego 
na całem ciele. Rano znaleziono kobietę | Olszewski padł ofiarą niewyjaśnionego Przypuszczają, że Olszewski w stanie 
w omdleniu i przewieziono ją do szpita-, dotychczas wypadku. Olszewski był cho | silnej gorączki poszedł na brzeg morza i 


N'esamowifa nosfać 


d Wiedeń, 13 stycznia. 
Ubiegłej nocy we wsi Frankenmarkt 
pod Linzem dokonano inezwykłeco na- 
padu, który przez swe tajemnicze oko- 
liczności wzbudził powszechną grozę. 
Gdy właścicielka restauracji Maria 
Ritzingen udawała się na spoczyack 
wtargnęła do pokoju jakaś nieziemska 
postać, spowita w białe prześcieradło z 
koroną złotą na głowie. 


la, gdzie doprowadzona do przytomno- |ry na grypę i miał silną gorączkę, Miesz | zatonął. Policja prowadzi jednak w tej 


kał w domu akademickim w Langlurze į sprawie dochodzen e, albowiem dom aka 
godę i ponownie popadła w omd'cnie. | (Wrzeszcz). demicki oddalony jest o 4 km. od wybrze 
Życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo, W sobotę rano mieszkańcy domu aka |ża morskiego, przeto wydaje się bardzo 
lecz istnieje obawa, że pod wpływem demickieśo stwierdzili z przerażeniem, | wątpliwem, by Olszewski był w stanie 
swego strasznego przeżycia postrada że Olszewski, leżący od piątku w silnej | w silnej gorączki przejść tak wielki dys- 
zmysły, [gorę znikł bez śladu. Tego sameśo | tans. 
dnia jeszcze znaleziona na wybrzeżu 


ści opowiedziała swą niesamowitą przy- 


ZWRÓCIŁ SIĘ DO RZĄDU POLSKIE- 


Olszewskiego, a! 


Zmiany prośramiu 


szkolnego 
Deda tematem zjazdu 
kuratorów 


Łódź, 13 stycznia. 

W dniu dzisiejszym wyjechał do War- 
Szawy kurator okręgu szkolnego łódz- 
kiego p. Gadomski, który weźmie udzia! 
w zjeździe kuratorów w miinisterstwi 
W. R-1.O.-P:. 
! Na zjeździe tym, jak się dowiadujemy 
'rozpatrywany bedzie projekt nowego pre 
gramu dla szkół średnich, który ma być 
wprowadzony z początkiem nowego roku 
szkolnego, a który przewiduje dalsze od- 
ciążenie młodzieży szkolnej. 


Rome miasteczko 

powstaje pod łodzią 

i Łódź, 13 stycznia. 

Jak sie „Express“ dowiaduje, urzędn: 
cy skarbowi w Łodz» którzy  posiądają 
pod Juljanowem kolonię składającą się 3 
kilkudziesięciu domów, obecnie przystę- 
pują do budowy innej serji domów. Plan 
przewiduje 150 nowych budynków.: W 
ten sposób pod Łodzią powstanie nowe 
miasteczko, liczące kilkaset domów: w 
ogrodach. Z jednej strony fezyczyni się 
to częściowo do złaśodzenia straszliwej 
klęski głodu-m eszkąniowego, la z dru- 
gei — miasteczko to stanie się zaląz- 
kiem przyszłego wielkiego miasta — óg- 
rodu, stanowiąceśgo, według planów, — 
nowoczesną. dzielnicę Łodzi, 


„Tydzień frzeźwośc” 


odbedzie sie w £odxzi 


Łódź, 13 stycznia 

Jak się „Express“ dowiaduje, liga an 
tialkoholowa w Polsce organizuje w 
dniach 1—8 lutego b. r. „Tydzień trze- 
źwości** w całym kraju. W tygodniu tym 
w Łodzi wygłoszone będą odczyty pro- 
pagandowe, oraz demonstrowany bę- 
dzie film, ilustrujący zgubne skutki na- 
dużywania alkoholu. Miejscowe koło 
abstynentów przygotowuje się energicz 
inie do przeprowadzenia skutecznej pro- 
|pagandy walki z alkoholizmem na tere- 
jnie naszego miasta. 


Siocznik 1908 


rójdzie mw marcu do sze- 

! reśów 

d Warszawa, 13 stycznia, 
(Telefonem od własnego korespondenta) 

Wcielenie do wojska poborowych ro 

| cznika 1908, uznanych za zdolnych do 
służby w piechocie, nastąpi w połowie 
| marca r. b. Odnośne PKU, przystąpią w 
ciągu miesiąca lutego do wysylania kart 
| powołania, 


Smierć pod pociągiem 


Warszawa, 13 stycznia. 

(Telefonem od własnego korespondenta) 

Wczoraj w południe w Milanówku 
podWarszawą miał miejsce tragiczny 
wypadek. Pod koła pociągu wpadł 22-le 
tni Piotr Figacz, który usiłował wsko- 
czyć do pędzącego pociągu. Zawadził je- 
dnak szablą o bufor (Figącz był człon- 
kiem konnego Strzelca) i dostał się pod 
koła.  Wydobyto tylko zmasakrowane 
| zwłoki, 


Ozdoby choinkowe 
tępione bezwxzżlędnie 
przez $owietuy 

Moskwa, 13 stycznia. 

„Leningradzkaja Prawda* donosi, iz 

P. U. aresztowało zarządzającego pe 
wnym sklepem z zabawkami dzlecmue- 
“mi w Leningradzie, który wbrew zaka- 
zowi, iaki został wydany przez władze 
sowieckie, sprzedał pewnemu kliiento- 
wi trochę ozdób choinkowych. 

Nabywca, który działał jako prowo- 
'kator i był członkiem związku bezbożni 
'ków, doprowadził do aresztowania 
| sprzedawcy. 


„Papuzia choroba" 


Berlin, 13 stvcznia. 
„Choroba papuzia* rozszerza się w 
dalszym ciągu w zastraszajacy sposób. 
W miejscowości Treptow zachorowała 
i zmarła akuszerka Hack. która zarazi- 
ła się chorobą „psitakosis* od swej pa- , 
pugi, niedawno nabytej w Hamburgu 


W Berlinie: plajta! plajt 


Ameryfanizacja życia stolicy JMiemiec 
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sparaliżowana przez złą „£onjunóśiutę” 
Rabin z Polski wzbudził w Berlinie sensację 


Berlin, w styczniu. 

Potężne, na amerykańską miarę za- 
krojone tempo rozbudowy Berlina zaczy 
na ostatnio coraz silniej szwankować. 
Z dnia na dzień niemal pogarsza się w 
Berlinie koniunktura rozwojowa i ogól- 
ne warunki życia, tak, że doznaje się 
wrażenia, jakby stolicy niemieckiej za- 
brzkło wreszcie tchu do dalszych wysłł- 
ków, których celem było stwofzenie z 
Berlina drugiego, europejskiego Nowego 
Jorku. Trudno narazie osadzić. czy to 
załamanie się potężnego pedu rozwolo- 
wego jest początkiem odwrotu. czy też 
ma ono tylko chwilowy charakter, wy- 
nikający z ogólnej, ciężkiej sytuacji finan 
sowej Niemiec. 

Obecnie stwierdzić można tvlko tyle, 
iż rytm życia berlińskiego, który w o- 
statnich pięciu latach przybierał ustawi- 
cznie na intensywności 1 urozmaiceniu, 
zaczyna ostatnio wykazywać coraz 
większe braki, tak że na razie zaniecha- 
ne musiały być wszeikię plany, zmierza 
jace do stworzenia nowych rekordów 
w dziedzinię amerykanizacji życia ber- 
liiskiego. 

Niedawno wszakże głośne były w ca 
tym berlinie poniysły, które projektowa 
ły budowę pierwszych berlińskich dra- 
paczy nięba, wysokich na 35—45 pięter. 
Pierwszym takim diapaczem miał być 
nowy potężny dworzec kolejowy Berli- 
na, na którym skoncentrowany zostałby 
ceły potężny ruch kolejowy. Na wyso- 
kości 20 piętra ciągnęlaby sie 500-uie- 
trowa ulica, która służyłaby za pomiesz 
czenie dla całego szeregu instytucji, sto= | 
jących w związku z ruchem podróżnych. 
W podziemiach zaś tego potężnego gma 
chu mieściłby się dworzec koleiki pod- | 
GEN prowadzącej wzdłuż całego Der 
ina. 

Inny znowu projekt przewidywał 
stworzenie w centrum Berlina w okoli- 
cy „Postdaierplatzu* dwuch nadpowie- 
trznych ulic, które służyć miałyby wy- 
łacznie tylko dla ruchu automobilowego 
i kołowego. Dolna, właściwa ulica za- 
rezerwowana byłaby wyłącznie tylko 
dla pieszych przechodniów. 

Wreszcie zaś głośno mówiono rów- 
nież i o tem, ażeby nad korvtem rzecz- 
ryin Sprewy wybudować potężne mo- 
sty, które zakryłyby zupełnie powierz- 
clasję wodną. Na tej olbrzymiej platior- 
mie wyrość miałyby wspaniałe gimaclty, 
kióre stworzyłyby nową dzielnicę Ber- 


lina. 

Dziś jednak mało kto już w Berlinie 
wspomina 0 tych nowych, gigantycz- 
nycli rekordach. Katastrofalnv brak go- 
towki, połączony z ustawicznemi ban- 
kructwami coraz to innych najpoważ- 
niejszych przedsiębiorstw berlińskich, 
sprawił, iż wytworzyły sie w Berlinie 
bardzo niezdrowe warunki, które powo- 
dują coraz to nowe i przykrzeisze trud- 
ności. 

Sensacją Berlina jest też ostatnio ban 
kiuctwo jednego z najpoteźniejszych 
koncernów zabavrowych, tak zwanego 
„koncernu Bosa. Towarzystwo to od- 
grywało w życiu berlińskiem bardzo 
wpływową rolę. Koncern Bosa budował 
bowiem w Berlinie najwspanialsze loka- 
le zabawowe, stanowiące do dziś dnia 
„chlubę i ozdobę” stolicy niemieckiej. Z 
jego polecenia powstawały naibardziej 
wytworne pałace rozrywkowe, które 
starały się rytm zabawowy Berlina pod 
nieść do granic wyższych, niż w Pary- 
żu i Nowym Jorku. To też dzisieiszy Ber 
lin zawdzięczał kjerownikom „koncernu 
Bcsa“ bardzo wiele i przy ich niejako po 
mocy dokonywał się w poważnej mie- 
rzę rozrost i rozmaitość życia berliń- 
skiego. 

Nic tedy dziwnego, że niewypłacal- 
ność tak potężnego przedsiebiorstwa o- | 
budziła w Berlinie iaknajżywsze poru- 
szenie i ogólnie też przypuszcza się, że 


en vm a a 
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nastrojów berlińskich kee 2) 

Historja koncernit Bosa nie iest Ied- 
rek odosobniona. Szereg dalszych ber- 
linskich 
przykład znana restauracja „Chata wuja 
Toma“, musiała także wobec trudnych 
warutków zsłosić niewypłacalność. 

Jednocześnie zaś wiele innvch, zna- 
wych, które w równie silny sposób wpły 
wych, które w równie silny sposób wpły 
wały dotąd na rozwój życia berlińskie- 
go, ogranicza ostatnio coraz silniej swą 
dotychczasową działalność, chcąc unik- 
nąć niesłychanej katastrofy. Słowem 
„plajta” goni plajte“, a to oczywiście nię 
może pozostać bez wpływu na całość 
życia. 

Jak trudne stały się warunki berliń- 
skie świadczy najdobitniei 
„noc sylwestrowa“ przyaresztowała po- 
licja berlińska jednego ze znanych skra- 
chowanych kupców w chwili, gdy ten 
rozbijał uliczne automaty telefoniczne, 
by zdobyć gotówkę na dalsze zabawy. 
Fakt ten nie wymaga chyba komenta- 
rzy. 


lokali rozrywkowych. jak na! 


stów, któfzy wierzą, że obeciie trudno- 
Zei są tylko przemijdłące I że niedługo 
już Berlin zerwie się znowu do tem jn- 
tensywniejszego tempa życia. Do takich 
cptymistów należą przedsiebiorcy, któ- 
rzy w pobliżu „Nollendorfiplatzu” stwo- 
rzyli w ostatnich dniach nowa sensację 
Berlina: „lokal apaszowski* wzorowany 
na słynnych paryskich lokalach na Mont 
martrze. „La Galette* zwie sie ten no- 


e w 


Biedni studenci 


Mac Donald i lord 
Dawsoń 
Niedawno odbył się w Londynie uv 


|roczny bankiet królewskiego towarzy- 


stwa lekarskiego, na którym przewod- 
niczył premier Mae Donald. Uczestnicy 
bankictu bardzo byli zdziwieni tą zaży- 
łością, z jaką przyboczny lekarż króla 
iord Dawsou, rozmawiał z premierem, 
zaląwszy mielsce po jego prawej stro- 
nie, Na pytanie w tym wzęlędzie, Skie- 
rowane przez. prezesa towarzystwa, 
Mac Donald odpowiedział: 

— Niech pan sobie wyobrazi, że 
przed czterdziestu latv byliśmy obaj 
ubogimi studentami, Obai wiedzieliśmy 


"dobrze, co to jest nędza. Pewnego wie 


czoru, po małej uczcie familijnej u ied- 
nego z przyjaciół, musieliśmy iść czte- 
ry kilometry do domu, gdyż nie stać 


wy przybytek, przyczem w sposobie U- nas było na to by pojechać najskrom- 
rządzeń i w ogólne atmosferze zacho- | niejszym tramwaiem czy omnibusem, 


Pijar zostały ściśle formy, przypomina- 


W wiele lat później — było to w r. 


jące najzupełniej znane lokale apaszow- | 1924 — odnaleźliśmy się znowu w pa- 


Iskie z Rue Lepic na Monmartrze. 


łacu królewskim, Wtedy Iawson, le- 


A więc kelnerzy, przebrani za „apa- karz króla Jerzego V. blyszcząc we 
szów*:, na ścianach różne, dziwaczne ma. wspaniałych haitach qalowego mundit- 
lowidła, odpowiednia orkiestra, no i sam ry, ja zaś byłem szefem rządu angiel- 


tem, jeszcze jeden krok w kierunku zrów 
nania Berlina z Paryżem. Czy jednak i 
tym razem nie zawiodą zbyt wybujale 
| ambicje? Na razie bowiem „La Galette" 
zbyt wielkiego zainteresowania nie obu- 
dziło. 

Większe już poruszenie wywołał o- 


Oczywiście, iż wobec takich nastro- |statnio w Berlinie przyjazd „egzotyczne ` 


jów nadchodzący karnawał nie zapowia 
da się w Berlinie zbyt różowo. Czynione 
są wprawdzie bardzo intensvwne przy- 
gotowania dia jaknajsilnieiszego ożywie 
nia sezonu karnawałowego. a kalendarz 
balowy przewiduje cały szereg Świet- 
nych wieczorów, które utrzymane mają 
być na najwyższym szczycie zabawo- 
wym. Nie mniej jednak dotychczasowy 
stan rzeczy nie pozwala usiłowaniom 
tym wróżyć zbyt wielkiego powodzenia. 
Już bowiem w „noc sylwestrową” ba- 


wit się Berlin znacznie skromnief, niż w |jprzed domem tłumy ciekawvch, wśród 


poprzednich „dobrych latach“. Konjunk- 
tura kurczy się ostatnio coraz silniej, 
LI że horoskopy stają się coraz mniej 
miłe. 

Nie brak jednak w Berlinie optymi- 


go gościa z Polski“, znanego rabina „cu- 
,dotwórcy z Bełza“. Rabin przybył da 
| Berlina w towarzystwie swezo „dwo- 
i ru”, złożonego z 17 osób. Zarówno ubiór 
jek i harakterystyczny wyglad ortodok 
sów stanowił prawdziwą sensacię. Stała 
się ona tem wiekszą, że na dworcu ocze- 


kıwali rabina liczni jego zwolennicy, któ 


fakt, iż w | lokal, mieszczący się w piwnicach. A za- | skiego 


Anglicy. zadowoleni 


z otrzymanych zamówień na 
budowę okrętów ` 


Prasa londyńska z zadowoleniem 
stwierdza, że stocznie morskie po bar- 
dzo długim krvzysie zaczynają znowu 
pracować. Zamówienia zagraniczne na 
budowę okrętów są coraz liczniejsze, 
mimo groźnego współzawodnictwa it- 
nych krajów. 

Dzięki temu bezrobocie zmniejsza 
się. Niektóre stocznie. zwłaszcza na wy 
brzeżu północno - wschodnim pracują 


rzy wśród głośnych okrzvków i Śśpie-; całą parą, wskutek czego można przy- 


(re odprowadzali cudotwórce do mie- puszczać, że w roku bieżącym osiągną 


szkania, przy  Weisenbercer-strasse. | one stan produkcji z r. 1913, a może go 
Przez cały wieczór gromadziły się też | nawet przewyższą. 

? Ten pomyślny stan angielskie stocz 
k*órych policja utrzymywać musiała po- | nie osiągnąć będą mogły mimo tę oka- 
r.ądek. Rabin zamierza pozostać w Ber- | liczność że obecnie buduje się okrętów 
lnie przez dłuższy czas. chce bowiem | wojennych zalędwie siódmą część tej 
p'ddać się leczeniu u specjalistów ber- | liczby. co w ostatnich latach przed woj- 


Lńskich. F. w. 


ną Światową. 


DWIE GRETY GARBO 


Sławna ariysiica zerwała umowe 
ze swym SObOWEOFERIR 


— Byłem wczoraj wieczorem z Gre 
tą Garbo w teatrze. 

— To niemożliwe, wczorajszy wle- 
czór spędziłem w jej pałacu i grałem 
z Gretą w bridga. 

Tego rodzau dziwne rozmowy moż 
na było do niedawna usłyszeć w ele- 
ganckich lokalach Hollywoodu. 

Gretę Garbo — znakomitego „wam 
pa* filmowego — można było zawsze 
i wszędzie zobaczyć, Nie opuszczała 
ona żadnej premiery, brała udział w 
każdym bankiecie, firtowała z połową 
Kalifornii. Tak było do niedawna. 

W tych dniach Greta Garbo przy- 
szła wieczorem do sławnego reżysera i 
POZA di o rolę... statystki, 


EEN 


KA 


= 

Greta Garbo jest osobą, którą że- 
naja liczne towarzystwa, szumne i wy- 
Stawne bankiety i zabawy. Jej ulubio- 
nem zajęciem jest czytanie książek, mu 
zyka, lub praca we własnym ogródku 
kwiatowym. 

Prywatne życie Grety Garbo jest 
bardzo nieskomilikowane. Greta w 
ohwilach nagrywania filmu dosłownie 
cały czas poświęca grze o niczem in- 
nem nie mogąc myśleć. Gdy nie gra — 
przygotowuje się starannie do nowej 


oli. 

Jednak Hollywood posiada swe pra- 
wa zwyczajowe i gwiazdą pierwszej 
wielkości nie może spędzać czasu tak, 
iak jej się to podoba, jeśli ma zamiłowa 
nie domatorskie. 

Nawet wytwórnie, zawierając kon- 


rowemi. Artysta musi bywać na pre- 
mierach, tańczyć na balach, kolacje spo 
żywać w modnych restaurac'ach, brać 
żywy udział w ekscentrycznych kon- 
słowem robić 


E poza właściwemi zaięciami atelie- 


kursach 1 zawodach, 
wszystko, by stale zaprzątać uwagę 
swych zwolenników. 

Cóż miała zatem robić Greta Garbo, 
tęskniąca do ciszy, spokoju i samotnu- 
ści we własnem mieszkaniu; Greta 
Carbo, która prywatnie bynajmniej nie 
przypomina swej ekranowej sylwetxi. 
Trzeba było albo cały dzień nie rozsta- 
wać się ze swą charakteryzacją i grać 


grać bez chwili wytchnienia, albo.. wy 
rzec się sławy filmowej. 


= 
Przypadek pomógł Grecie rozwią- 
zać skomplikowaną sytuację. 
„Biała szwedka* zna!izia,.. 


czeszkę*, Pewnego piękacqo dnia 


ki wprowadzić w bład. 

Jarnila grała swą rolę tak wyśmie- 
nicie. że przez dlugi czas nikt w Holly- 
wood nie miał nawet cienia podejrzeń, 
ż Greta ma zastępczynię. 

Grała tak świetnie i tak „weszła“ 
we wszystkie przyzwyczajenia i nało- 
gi swego modelu, że stało się to począt- 
kiem końca. 

byl. 

Greta Garbo ma zwyczaj spóźnianta 
stę. Punktualność nie należy do rzędu 
cnót szwedzkiej gwiazdy filmowej. 

Jarnila, jakby dla dokładniejszego 
Stana się „sobowtórem* zaczęła rów- 
nież wkrótce zdradzać zdolności spóź- 
niania się. 

Spóźniła się raz, drugi i wreszcie ro 
gniewało to Gretę, która przyzwyczaili- 
ła się, że inni na nią czekają, ale nie 
może znieść, by miała czekać na kogo- 


„białą | kolwiek. 


Stosunki zaogniły się tak bardzo, że 


Greta Garbo spotkała na ulicy w Fol-|nie było innego wyjścia tylko rozwią- 


lywood Geraldinę de Vorack, rodem z 
Pragi, która jest niesłychanie podobna 
do Grety Garbo. 

Sławna artystka natyclimiast popro-= 
siła do siebie Geraldinę i po krótkiej 
rozmowie zawarła z nią kontrakt. 

| Geraldina de Vorack, której praw- 


S Garbo od poranku do północy, 


dziwe nazwisko brzmi Jarnila Dwora= 


kówna miała od tei pory zastępować, 
(Grctę Garbo. Do jej obowiązków nale- . mowych. 


żało bywanie na pierwszych próbach, 


zanie kontraktu, 

oto pewnego wieczoru Jarnila 
zwróciła się do reżysera z prośbą o po 
sadę statystki. Zdumiony reżyser, który 
uważał ją 'za Gretę Garbo, dowiedział 
się po chwili, że jest to tylko jej „Soho- 
wtr", który od szerzgn miesięcy wpra 
wiał w błąd wszys.kich, nawet jcgo, 
uczestnicząc w pierwszych próbach fil 


Gdy Jarnila Dworakówna opowie 


"a przedewszystkiem na wszystkich ze- dostała żadnej jeszcze roli Ć) opracowa 


braniach reprezentacyjnych. 


zaangażowana, a choć tymczasem nie 


Ucharaktoryzowana jak zwykle i w dostła żadnej jeszcze roli do opracawa- 


tznkructwo „to odbije się w silnej mie- trakt, zastrzepają sobie prawo do roz- toalotach (rety Jarnila mogła nawet nia, w wytwórni wróża jej wielka kā- 
rze na tempie i charakterze przyszłych porządzania pewną ilością czasu arty- najbliższych 


znaiginych sławnej artyst riere filmowe 


Krwaw 


a dentoira dzia 


EXPRESS- —— 


ta! 


% £odzi istnieje kilkanaście sądów złodziej- 
skich, które obraduią m bałuckichispelunkachi 
Na marginesie ostatniego „wyroku” 


Łódź, 13 stycznia, 
Sąd złodziejski == „den ~ tojra", 


Tajemnieża instytucja, o której dzia! 


talności coś niecoś dowiadńjemy się co 
pewien czas z reporterskich sprawoz= 
ec krwawych wyrokach złodżiej- 
SKICH. 

Onepdai donosiliśmy o ujęciu Rocu- 
szewskiego i Nowaka, którzy w ubie- 
gły czwartek ha ulicy Wysokiej 
zamordowali Musżyńskiego i Franków= 


skiego. 

Jak ustaliło docćhodzeńie, zarówno 
mórdercy, jak i ich ofiary, byli członka 
wi szajki złodziejskiej. CM l 

Frankowski 1 Muszyński 6szukali 
przy podziale łupów swych kómpattów, 
a wówczas Nowak i Roguszewski odwo 
tali się do „der-tojry*”, przedstawili star 
szyźnie złodziejskiej meritum sprawy i 
domagali al 
wyroku śmierci vil „fłesolidych spól- 


ników”. 

Sfery złodziejskie ptzywykły płacić 
zą krzywdy nożem. „Sędziowie“ przy- 
znali więc słusżfjość oskarżycielom i wy 
dali wyrok w myśl ich żądań. 

Roguszcwski i Musżyński sami byli 
wykonawcami strasznego wyroku. Obe 
enie za czyny swoje odpokutują w wię- 
zieniu. 

Pisząc o tej krwawej zbrodni, która 
wywołała wiełkić poruszenie w Łodzi, 
należałoby odsłonić niecó rąbka tajemni 
cy sądów złodziejskich. Szczegóły, Uja= 
wnione przez nas poniżćj, ustdlonć z0= 
stały w ostatnich czasach w związku z 
kilku krwawemi wyrokami den = tojry. 

Właściwie w Łodzi istnicie kilka, a 
może nawet i kilkanaście niezależnych 
od siębie złodziejskich „iastytucyj” sądo 
wych“, Istnieją 
den - tojry szopenfeldziarzy, pojęczarzy, 

doliniarzy, osżustów różnego kalibru 
wreszcie grubszych tyb = właniywa= 
czy i kasiarzy, 

Każdą sprawę tóżstrzyrają „Taćhow 
cy” i to przeważhie najstarsi wiekiem, 
którzy mają za sobą największą ilość 
lat, spędzonych w więzieniu. „Sprawy“ 
RZE się bardżo często beż oskafżo 
nych. j 

Przesłuchiwahi są więc tylko oskar- 
życiele i świadkowie. Obrady są zazwy 
czaj bardzo burzliwe, gdyż tłumnie przy 
bywający na nie złodzieje, hie zawsze 
są zgodni w swych opiniach i biorą ży- 
wy udział w sprawie, rozważanej przez 
starszyztię, lecz gdy zapada wyrok — 
wszelkie dyskusje ustają. ` 

Wyrok den = tojry nie podlega żadnej 
PORE i niemal nigdy nie bywa uchy: 
ony. 

Wykonawcaini są przeważnie sami 
oskarżyciele, jak w wypadku z Nówa- 
kiem i Roguszewskinia l 

„Posiedzenia* den = tojry nie odby- 
wają się zbyt często. Zwoływane są one 
od wypadku do wypadku i tylko jeśli 
przedmiot zatargu istotnie jest powa- 
żniejszej matury, i 

Temida złodziejska gie rozporządza 
oczywiście stałymi lokalafni. Mieiscem 
obrad starszyzny złodziejskiej są prze- 
ważnie 

spelunki bałuckie, 
owe tajemnicze knajpki, posiadające Spe 
cjalne pokoiki dla „lepsżych gości'. 

Człońkowie den - tojry ñigdy nie li- 
czą śię z czasem. Potrafią oni foztrzą- 
sać jedną sprawę przez kilkanaście £6- 
dzin, a mieraż całą dobę, racząc się w 
czasie obrad alkoholem. 

Zdarzaly się już również sprawy po- 
między złoczyńcami a ludźmi nie z ich 
sfery, Ci jednak nie byli przeważnie do- 
puszczarii do obrad, lecz jedynie dowiA 

Przejazd 3 
w 


Zakochany nieboszczyk 


selonowa groteska o szalunyb tempie i arcyzabaw 
nych pomysłach 


EN 


Raymond Griffith 


filie najnówszej produkcji p. t- 


Nadpr. FARSA 


dywali się pisemnie lub ustnie 6 wyro- 


Starszyzna złodziejska ma jednak za 


ku. Władze śledzą członków den-tojry | sobą wieloletnią praktykę i w niejedńem 
bardzo energicznie, gdyż wiedzą, iż oni| więzieniu straciła długie lata. Potrafi zrę 


to właśnie są przeważnie 


cznie zacierać za sobą ślady i nie żwra- 


winowajcami krwawych Toóżpraw no-|cać na siebie uwagi władz. 


żowych 
na Bałutach, o których tak często czy- | czas o den.- tojrach i o ich działalności. 


tamy. m r. 


Stąd właśnie tak mało wiemy dotych 


Zdradzony małżonels 


zranił swą półomicę i fei kochanka 


a Łódź, 13 stycznia. 
== Andrzeju, powinie pilnować 
swej żony. Ty masz już koło pięćdzie- 
siątki, a ona ma dopiero dwadzieścia 
lat. Takiej młodziutkiej, ładnej kobiety 
nie można ciągle pozostawiać samej w 
domu, P | 

— Dlaczego? — uśmiechnął się An- 

drżej Wilczak, = Moja żonka jest mi 
wierna i nie nudzi się beze mnie. Ona za 
wśże znajdzie sobie iakąś robotę. 
No... no, nie bądź tak bardzo jej 
pewny. Różne Mä rzeczy ludziska 0 niej 
gadają. Ja nic nie wiem dokładnie, ale 
w każdym razie, jako przyjaciel, ehćia- 
łem cię właśnie ostrzec, 

Powyższa rozmową toczyła qo w 
jednej z restauracyj przy ulicy Aleksan 
drowskiej w której Wilczak przesiady- 
wał wieczorami. Starszy mąż rzeczywi 
ście bardzo zaniedbywał swą młodziut- 
ką małżonkę i absolutnie nie intereso- 
wał się tem, co ońd robi. Oświadczenie 


jednego z przyjaciół wziął on sobie je- 


dnak mocno do serca i od tego dnia po- 
czął śledzić swą połowicę, chcąc się 


przekonać, czy plotki, o których mu pó- 
wiedziano, mają jakieś kórńkretne pod- 


stawy. 
Wkrótce już przekonał się on, iż je- 

go żona ma rzeczywiście jakiegoś przy 

GAEREN (ORAN 


$omitysiowi 

Nie öirzymmamii a 
|... sób Sen 

Łódź, 13 stycznia. 


Walenty Mikulski, będący od dłuż: |= C 
sześo czasu beżrobotitym zaręczył sią ż stwó, 15 krów, 


Janina Włoczykówną, córką  tragarza. 
Dżiewczyjja nie miąła pieńiędzy, a po- 
nieważ Mikulski pie był również zasob- 
ny w gotówkę, więc ich przyszłe wspól- 
ne pożycie nie przedstawiało się zbyt ró- 
ŻOwo. s 

— Żle jest, — skarżył się marzeczony 
— nawet mieszkania nie ki? mie- 
li. Gospodarz grozi mi eksmieją, bo mu 
jestem już winien za dwa kwartały, , 

— Nie martw się, mój drogi = Gdpo- 
wiedziała mu dziewója = Wiesż prze- 
cież, że mam bogatą matkę, która ż pe- 
wiiością nam pomoże. Pojedziemy do 
niej na wieś, i 

Krewna Wigeżykównyý dowiedziaw= 
szy się o żaręczynach, rzeczywiście za- 
prosiła młodych do siebie. Narzeczeni by 
li pewni, że otrżymają od niej jakąś grub 
szą sumię, wyjechali więc natychmiast po 
otrzymaniu lstú: , 

Bogata ciocia okazała się bardzo sym 
patyczną niewiastą, lecz, niestety, nie 
bardzo skłohną do dawania preżentów, 

Wysłuchała cierpliwie opowiadań Ja 
ninki o jej ciężkim położeniu, kiikakrot- 
nie ocierała szy chusteczką, lecz gdy 
dziewczyna skończyła mówić, odpowie- 
działa jej z ciężkiem westchnieńsem, 

eN Tak, teraz jest wszystkim — żle. 
Ciężkie czasy. Ja też potrzebowalakym 
pomocy. u 


Główna 1 


WODEWIL 


jaciela. Wreszcie pewnego popołudnia 
przyłapał kochanków w swoim wła- 
snym mieszkaniu w sytuacji, która już 
w nim nie mogła wzbudzić żadnych wąt 
pliwoścł. 

Rozwścieczony małżonek rzucił się 
na swą połowieę. Począł on ią grzmóć:ć 
pięściami pó głowie i dusić za gafdło. 
Gdy jej kochanek, Walenty Słuszniew= 
ski, stanął w jej obronie, Wilczak rozpra 
wit się z nim krótko: żadał mn hożem 
cios w pierś, ` 

Do Słuszniewszkiego 1 Wiłczakowej 
wezwano pogotowie, które udzieliło im 
pomocy. 

Wilczak, pociągnięty do odpowie- 
dzialności karnej, stanął przed sądem. 


Skazano go na 8 miesięcy więzienia.! 
mewn 


2 Gójlci miedzieine 


W dniu wczofźjszym przed domem 
rzy ùl. Śrebrżyńskiej 43 na 30-letniego 
Teofila Kłaczkowskiego napadł jakiś o- 
sóbnik, który zadał mu kilka ran nożem. 
W mieszkańiu przy ul. Aleksandrow- 
skiej 122 został dotkliwie peturbowany 
50-letni Aleksander Wegner, 
W podwórzu domu przy ul. Krakusa 
5 została pobita 18-letqia Helena Kurpe- 
lówna, zam. przy ul, Wiznera 24. 
Wszystkim poszkodowanym pogoto. 
wie udżieliłó pomocy lekarskiej 


Poparzemie 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ul. Zgierskiej 23 żostała dotkliwie 
poparzona 27-letnia  praczką Helena 
Kosińska, Weżwane pogotowie po udzie 
leniu pierwszej potnocy pozostawiło fe 
na mieecn pód opieką domowników. 


Drzejechania 
W dniu wczorajszym na ul. Piotrkow 
skiej przed domem nr. 54 zostałą przeje- 
chana przez taksówkę 32-letnia Celina 
Kolanusówna, bezdomna i bezrobotna. 
Doznała ona ciężkich obrażeń  cieles- 


mych. Wezwane pogotowie po udziele- 
piu pierwszej pomocy przewiozło ją 
szpitala przy zbiorni miejskiej. 


t 


Lekarz-dentysta 


Famy Horowicz 


Kegieiniana 25, I p. fr. 


przyjmuje Od gódz, 8—=1 
Teletón 108-26. 
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16-ieśmia złodziejlica 


Cfiradła šwëgö opiekuna i poszła do więzienia 


Łódź, 13 stycznia 
Stasia Maączkowska wcżeśnie rożpó- 
częła samodzielne życie. Gdy miała trzy 
naście lat rodzice jej dostali się dg wię- 
zienia za kradzieże i dziewczyną, pozo- 
cÉ na łasce losu, żebrała po do- 
mach, 


narzeczeni 
czemia, więc wzięli 
ie sanmi > 


— Ależ, ciociu, — zawołała Janinka 
Ciocia ma przecież duże  gospodar- 
5 kont, To przecież mają 
tek. 

— Moje dziecko wydatki wszystkó pó 
chłaniają. Bardzo z tobą współczuję, ale 
pe moge ci niczem pomóc. Zaprosiłam 
cię do siebie, bo chciałam poznać twego 


uarzeczonego „no i kilka dni spędzić ra- 
zem z wami. Więcej nic zrobić nie mogę. 
Janinka mimo tak kałeforyczneś? 


oświadczenia swej ciotki, jeszcze Kilka- 
krotńie wszczynała z nią rozmowę na 
temat pożyczki lecz nic nie zdołała 
wskórać, 

Nazajutrz młodzi postanowili wrócić 
dó Łodzi. Przed wyjazdem, gdy na Prze- 
ciąć kilku minut pozostali sami w izbie 
katie wyciągnął z kulerka 900 zło- 
t 


V — To jest twój posag — fzekł dy na 
tżeczgńej — ciotka nie chciała ci dać, 
więc ja sam biorę, SÉ e 
| W kilka dni pó pówrocie do miasta, 
Mikulski i Włoczykówya żostali ateszto 
wani. Wieśhiaczka domyśliła się bowiem 
Ze oni ściągnęli pieniądze i zawiadomiła 
o tem policję. k 
Na sprawie oskażeni przyzñali się dö 
winy. ; 2 
Mikulskiego skazańó na 4 miesiące 
więzienia, Włoczykównę zaś tia 2 miegią 
ce z zawieszeniem kąry. 


w najnowszym. sitt 


EOLIE POLO € 


wyktywa, opi; zwycięża przebiegłych yty EEN ie ef" 13 milijzrderak i walczy z baridytaom 


DJAB 


Któregoś dnią przyłapąno ją na gora- 
cym uczyńku kradzieży na řýńku. Stasię 
odesłańo do domu wychowawczego, w 
którym przebywała blisko dwa lata. 

Gdy znów wróciła do Łodzi i beżdoth 
na, zgłodniała włóczyła się po mieście, 
nieoczekiwanie znalazła opiekuna Ww o- 
sobie p. Bolesława Krojeckiego. 

P Kryjecki zauważył dziewczynę, śpią 
cą w bramie domu w którym mieszkał. 
Gdy dowiedział się gd niej w jak tragicz 
nej ziajduje się sytuacji, zaołiarował jej 
pomoc, 

— Będziesz u myie.. — E jej 
— Mieszkam z matką staruszką. ats 
czysz się sprzątać mieszkania i trochę 
Śotować i za to będziesz miała u mnie 
utrzymanie. 

Stasia pocałowała w tękę niegczekie 
wanego zbawcę. P. Krojecki okażał się 
idealnym wprost człowiekiem. 

Sprawił dziewczynie parę sukienek i 
trosząc się o nią, jak o własne dziecko, 
przyzwyćtzaił ją do pracy i porządku, 

Stasia początkowo zachowywała się 
wzorowo. Gdy jednak po pewnym cza- 
sie oswoiła się z nowemi warunkami i 
przekońała się, że jej opiekun bardzo się 
do niej przywiązali, użkazała swe właści 
we oblicze, 

Przestała się ztuupełnie interesować go 
spodarstwem i niechętnie poczęła spel- 
mać wszelkie polecenia i całemi dniamć 
wylesiwała się w łóżku, hib kręciła się 
pó ulicy z chłopcami. P, Krojecki, przeko 
nawszy się, że zawiódł się na niej zupeł- 
nić, postanowił się jej pożbyć, Gdy któ 
reśoś dnia złapał ją na kradzieży papie- 
rosów, wyrzucił dziewczynę z dom. Sta 
šia nie przejęła się tem zbytnio, bowiem 
o kilka dni wcześniej  Ściągnęła 
opiekunowi 100 złotych a pońiewaź on 
nie S$postrześł braku pieniędzy, więc 
przypuszczała, że to ujdzie jej bezkarnie. 

P. Krojecki stwierdził jedqak kra- 
dzież i zwrócił się do policji, która od- 
nalażłą Macztkowska, 

Sąd skazał 16-letnią dziewczyńę fa 


6 miesięcy więżienia. 
ORSO 
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O godzinie 12-ej w południe w urzędzie śled- 
czym zadzwonił telefon Komisarz wziął sła- 
zhawkę do ręki. E 

— Halloi., Kto mówi? 

— Tu mówi Gencegal . Pan mnie zna.. Mam 
skład manufaktury na Nowomiejskiej, 

— Więc o co panu chodzi? 

— Niech pan tu natychmiast przyśle kilku 
detektywów i oddział policji... - 

— Co się stało? — pyta komisarz, 

— Przyszedł do mnie jakiś wybitnie podej- 
rzany klijent, który chce płacić za towar go- 
tówką.., e 


Gancegal przyszedł do Bluma w celu zain- 
zasowania pieniędzy za weksle. Bluma jednak 
niema w domu. Mały synek wyjaśnia: i 

— Tatuś wyjechał, . 

— Ach, tak.. A kiedy wraca?., f 

— Za sześć tygodni — odpowiada mały Gan- 
segal, 

— Napewno za sześć tygodni? 

— Napewno, przecież tak powiedział pan 
sądzie | 4 


Rs 
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Zdarzyło się pewnego razu, że zachorowała 
mi córka, Pędzę więc do Kasy Chorych po za- 
siłek, Urzędnik odpowiada że nic mi się nie na- 
leży, gdyż brak numerka, niema stempla, tirma 
nie poświadczyła, choroba trwała zbyt krótko itd 

Po pewnym czasie córka moja znowu zacho- 
rowała, Biegnę po zapomogę i znowu spotyka 
mnie ta sama odpowiedź, Zdenerwowałem się 
| pytam; 

— Na litość boską, więc kiedy córka moja 
może liczyć na zasiłek od was? 


, Zima— raj 
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Mumm oraz Schrattenberg, dwai uczestnicy akademickich zawodów sporto- 
"wych w Davos, którzy odnieśli zwycięstwo w jeździe saneczkowej. 
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Łódź, 13 stycznia. 
Gdy asfaltowano Piotrkowską, zwra- 

cano powszechnie uwagę na'szpecące 

| jezdnię łaty na rogach ulic i wzdłuż szyn 
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sportowców 


Możą Łódź zatęskniła nagle do krajów 
egzotycznych, gdzie niema sekwestrato- 
rów, weksli, protestów, upadłości, nad- 


zorów sądowych i niesumiennych płatni- | 


Tylko w jednym wypadku — odparł urzęd- | tramwajowych. Na wszystkie zarzuty Se ' 


aik. — Gdy umrze... 
s%y 
m 
Blum spotyka Rozenbluma, 
— No, panie Rozenblum, co słychać?,,, 
Nic „ — odpowiada Rozenblum, — Mam 
tylko jedno życzenie: chciałbym, abym mógł so- 
bie pozwolić na takie życie jakie prowadzę... 
+> 
* 

Pewien pijak poprosił o czystą wódkę. Kel- 
per podał mu mały kieliszek. Pijak nic nie rzekł, 
wychylił kieliszek do dna, lecz wychodząc zabrał 
kieliszek i postawił go na progu przed barem, 
poczem kopnął go i rzekł: 

— Taki mały pętak nie powinien przychodzić 
do knajpy! = 

++ 

Kelner podchodzi do stolika i pytat 

— Czem mogę służyć? ,.. 

— Proszę dla mnie piwo — odpowiada gość. 

Czekam na dwie damy. , 

— Jasne, czy ciemne? 


tej dziedzinie odpowiadamo, że 


tak być musi, 


że inaczej być nie może, że tylko laicy 


mogą wpaść na podobne .pomysły i.t. d. 
Tymczasem co się okazało? | 
Wyasfaltowano Plac Wolności: Zupeł- 

nie bez użycia kostek. I jakoś 

dziury w niebie niema, 


na jezdni również nikt jej nie dostrzega. 


Więc to nie były jednak pomysły laików. 
| Więc jednak można było sobie dać radę 
bez „lat“. I proszę zabaczyć jak to Wy- 
|gląda! ) 

Jakże inaczej przedstawia się Plac 
Wolności w porównaniu z „łataną* ulicą 
Piotrkowską!... 

WAŻY en s 

Moda na kaktusy rośnie w Łodzi z 
dmia na dzień. Czemu przypisać niezmier- 


ne powodzenie tych egzotycznych roślin: 


na bruku łódzkim, zasadniczo tak stronią- 


— A co to pana obchodzi?! — oburza się | cego od wszelkiej egzotyki. 


dość. 


+ 
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Poniedziałek 13 stycznia 1930 roku. 
Fala 1411,8. 

11.58. Sygnał czasu. 

12.05. Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Komunikat meteorologiczny. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 

15.45 Przegląd komunikacyjny, 

16.15 Program dla dzieci, p. Wanda 
Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci", 

16.45 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17,15 Lekcja języka francuskiego. 

17.45 Recital skrzypcowy Emila Tel 
manyi ego. 

19.00 Rozmaitości, 

19.10 „Skrzynka pocztowa rolnicza. 
Korespondencję bieżącą omówi inż, Wa- 
sław Tarkowski, Giełda rolnicza, 

19.25 Płyty gramofonowe. 

19.53 Sygnał czasu. 

20.00 Odczytanie programu na dzień 
nastepny. 

20.05 Transmisja z Wilna: 

20.30. Operetka „Dzidzi* w 3-ech a- 
ktach Roberta Stolza, 

22.00 Feljeton p. t. „Dni studenckie” 
— wgl, p. Wanda Grabińską, sędzią 
grodzki dla nieletnich. 

22.00 Komunikaty meteorologiczny, 
policyjny. 

22.35, Komunikaty Polskiej Agencji 
Telegrałicznej (PAT). 

23.00 Muzyka taneczna z „Dazy”. 


trudno odgadnąć. r 


Zbrodnia w Hollywood 


Sławna eenzelen" filmowa podej- 


W:każdym razie iest rzeczą pewną, 


- iE kaktus zdobył sobie wstępnym bojem 


duszka wszystkich łodzianek, marzą- 

cych o tych niesymetrycznych kwiatach 
iak dawniej o Tamerlanie. 
- „44 ogrodnicy -robią ma tei tęsknocie 
wcale niezłe interesy. Są wprawdzie Kak- 
tusy Co 3 i 4 złote, lecz niektóre „gatunki 
sprzedaje się również po 15 i 20 złotych! 
s Aby handel szedł! Niech będzie kak- 
tus! 
el 

_ Najbardziej cieszą się z. powodu łagod- 
nej zimy tegorocznej nasi dozorcy. 

Ileż to oni zdrowia tracą zawsze o 
tej porze? Codziennię o szóstej rano mu- 
Szą łopątami i kilofami uprzątać zwały 
śniegu, a czasem dwa razy dziennie spo- 
sa ich ta.„przyjemność”. 

-tym roku dozorcy łódzcy nie wie- 
dzieli jeszcze co to;znaczy zima. Odpo- 
czymek ten po zeszłorocznej zimie słusz- 
nie im się należy.: `: i 


rzaæama dp dokonanie mordu: 
d d? Le, e? SE 


Kolonia filmowa w Hollywood żyje w 
gorączce. Z zapartym oddechem wszy- 
scy oczekują wyników pewnego sądowe 
go śledztwa, a wielkie gwiazdy filmowe, 
o wszechświatowej sławie, spoglądają 
wzajemnie na siebie podejrzliwie. 

Chodzi tu o sprawę zamordowania 
przed laty ośmiu sławnego wówczas dy 
rektora przedsiębiorstwa 
Williama Desmonda Taylora. SE 

Kto był jego zabójcą, nie zdołano 
stwierdzić wówczas i śledztwo umorzo- 
no. da 
Obecnie zgłosił się do obecnego pro- 
kuratora: w Los Angeles, Mr. Burona 
Fittsa, niejaki Otis Hefner, który był za- 
przyjaźniony przed ośmiu laty z Edwar- 
dm Sandsem, lokajem zamordowanego 
i oświadczył, że na własne oczy widział 
wychodzącego z mieszkania Tavlora pó 
przypuszczalnym momencie zbrodni 
z sławną do dziś aktorkę filmowa. 

Hefner nie jest postacia bez skazy, 
a przed czterema laty, kiedy znajdował 
się w więzieniu kalifornijskiem, opowie- 


dział, jak twierdzi, całą prawde zarządo-. 


wi więziennemu, ale nie chciano mu wie 

rzyć i śledztwa niv prowadzono. 
Dopiero p. Buron Fitts wysłuchał z 

uwag., Fefnera i przyszedł do przekona 


filmowego, 


K 
nia, że oskarżenia jego sa conajmniej. 


prawdopodobne. : ` ` 
| Hefner twierdzi, Ze istniała wówczas 
spółka tajnego handlu narkotykami, w 
której brał udz'ał on,.dyrektor Taylor i 
jego lokaj Sands, przyczem Tavlor był 
pośrednikiem rozsprzedaży narkotyków 
pomiędzy aktorami w, Hollywood. 

Otóż w noc zbrodni, jak twierdzi Hef 
per, Taylor zatelefonował po Sandsa 1 
kazał sobie przynieść natychmiast pacz- 
kę narkotyków. Sands i Hefner udali się 
automobilem do mieszkania Tavlora, a 
| przybyli am w chwili, kiedy wychodzi- 
|ła od Taylora pewna kobieta. sławna ak 

torka filmowa, która, zdaniem Hefnera, 
była jedną z klijentek Tavlora. 

Aktorka, której nazwisko narazie trzy 
| mane, jest w tajemnicy, odjechała włas- 
"nem automobilem, poczem Sands udał 

się do mieszkania dyrektora i znalazł go 
bez życia. 

„Zdaniem zatem Hefnera. mordercą 
mogła być tylko owa aktorka, albo 
Sends, 'ale to: Hefner.uważa za wyklu- 
czowe. 


0 wszystkiem potrochu.. 


Slacu Wolności i ma iotr- 


KL Li 
Stolica żąda 
jeszcze jednego teatru 


W Warszawie istnieje już od pewnegc 
czasu projekt stworzenia nowego teatri 
państwowego, któryby spełniał lepiej za- 
danie reprezentowania polskiej sztuki 
dramatycznej, niż dotychczas czyni te 
teatr Narodowy. 

Kwestia ta wywołała już dyskusię na 
łamach prasy stołecznej. 

Wyłaniają się pytania: czy utworze- 
nie nowego teatru w stolicy jest wogóle 
wskazane? Jeżeli tak, to czy należałoby 
pomyśleć o budowie nowego, specjalne- 
go gmachu, czy też możnaby upaństwo- 
wić jeden z już istniejących teatrów? 

W związku z ostatniem pytaniem by- 
ł ajuż nawet mowa o przejęciu przez pań- 
stwo teatru Polskiego dyr. Szyfmana... 

Na jedno zgadzają się jednak opinio-- 
dawcy: że Warszawie jest bezwzględnie 
konieczny: teatr, poświęcony przedewszy- 
stkiem wielkiemu, klasycznemmu reper- 
tuarowi.-Bowiem teatr Narodowy, w któ- 
rym pokładano przed laty takie nadzieje. 
zawiódł, jak się obecnie już jasno wykla- 
rowało na całej linji... s: 


39 godzin 


trwało jedno przedstawienie 


- Na miejscu, w którem istniał słynny 
teatr paryski Vaudeville, jedno z wielkich 
amerykańskich przedsiębiorstw filmo- 
iwych wystawiło—jak wiadomo — wspa- 
| niały teatr kinematograficzny. 

' Ponieważ zaś noc wigilijna obchodzo- 
na jest we Francji bardzo wesoło i wszy- 
stkie lokale publiczne mogą być przez ca- 
łą noc otwarte, zarząd więc powyższego 
kina, rozpocząwszy swe przedstawienia 
dnia 24 grudnia, o godzinie 11 przed po- 
łudniem, skończył je dopiero dnia 26 gru- 
dnia, o,godz. 2-ej po północy, a zatem 
przedstawienia trwały 39 godzin Dez 
przerwy. ; 3 1 

Na uwagę przytem zasługuje okolicz- 
ność, że na wszystkich tych przedstawie- 
niach sala kina była przepełniona. Oso- 
bom przytem, które przybywały na przed 
stawienia pomiędzy godziną 9-tą wieczo- 
rem a północą, rozdawano podarki. 


'Katastrofa w teatrze 


w Chicago 


Z Filadeltji donoszą, że w teatrze „Glo- 
be“ wydarzyły się w czwartek dwie eks- 
plozje i pożar. 

-Siła eksplozyj była tak ogromna, że 
wielka część gmachu teatru uległa znisz- 
czeniu, ‘a.w promieniu jednego kilometra 
wyłleciały wszystkie szyby. 

Wedle dotychczasowych wiadomości, 


ośmnaście osób odniosło ciężkie rany. 


Dwu robotników zginęło. 

"Pożar opanowano w ciągu pół godzi- 
ny: Eksplozję.wywołała iskra z pochodni, 
która wpadła do zbtornika „gazowego. 
Ogółem ` eksplodowało pięć zbiorników 
gazowych. 


TEATR MIEJSKI. 

Jutro premiera „Ciankali” F. 

„MAZEPA“. 

Dziś o godzinie 7.30 wieczorem „Ma- 
zepa“, tragedja w 5-ciu aktach Juljusza 
Słowackiego. 

TEATR KAMERALNY Trauguta nr. 4, 
KTÓRA TO BYŁA". 

Dziś, i dni następnych wytworna peł 
na doskonałego humoru, buduarowa ko- 
medja A. Bibesco „Która to była” z Pa, 
lenską, Marcinowską, Paczkówną, i Ziem 
bińskim. 

W próbach pod reżyresją W. Ziem- 
bińskiego „Pani Vidal ma kochanka* z 

 Relewicz - Ziembińską w roli tytułowej. 
TEATR POPULARNY, Ogrodowa nr. 18 

Dziś, i dni następnych głośna ame- 
rykańsko - żydowska komedja O. Dymo- 
iwa „Bronx-Express' czyli: Jak Haskie! 

( Hungerstolz zosał mitjonerem". 
dział biorą: L. Zbucki, Biskupską, 
Pilarska, Waczyńska, Bogdanowicz, [Da 
niłowicz, Matuszewski, Michalak Scibor 
i i zee Halny «a 

W próbach pod reżysercja buckie 

go „Kocioł Czarownicy". 


Wolfa. 
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G©OO© mareks 


Artystyczne koła Berlina opowiadają 
sobie obecnie wesoły kawał, którego.bo 
haterem jest bardzo zdolny lecz biedny 
tak mysz kościelna młody malarz. 

Naprzeciwko akademii sztuk pięk- 
nych mieści się niewielki sklep z przy- 
borami malarskiemi, którego właściciel 
wynajmuje również pracownie. 

O takiem atelier marzył już oddawna 
ów młody ma!arz, ale z powodu braku 
gotówki marzenie to nie mogło się jakoś 
zmienić w kształt rzeczywistości o czte- 
rech ścianach z podłogą i z górnem świa 
tłem. 

Nagle oto kapryśna fortuna. ukazują- 
ca dotychczas owemu malarzowi swój 
całkowity akt od tyłu, odwróciła się doń 
plecami: futurysta ów sprzedał jeden ze 
WE obrazów i załapał całe 200 ma- 
re 

Pierwszą rzeczą było wynajęcie 0- 
wej pustej pracowni, co pochłonęło od- 
razu 90 marek. Otomana na prawdziwej 
słomie, kilka starych makat z autentycz 
aego perkalu, 2 stołki z sosny masyw, 
primus i lichtarz — i oto gdy malarz po 
cudownie przemarzonej nocy obudził się 
nazajutrz rano, w kieszeni jego nie było 
już ani feniga. 

Szukając czegoś, coby można było 
zastawić, wzrok malarza padł nagle na 
ogromna stojącą w rogu pokoju pancer- 
ną kasę. Pracownia jego należała kiedyś 
do jakiegoś zagranicznego towarzystwa 
filmowego, które zbankrutowało. Kasę 
na licytacji nabył jakiś bogaty kamie- 
nicznik, lecz dotychczas nie zabrał jej do 
siebie. | 

Ta istna drwina losu w postaci pan- 
cernego olbrzyma symbolizuiacego tak 
upragnioną przez malarza gotówkę roz- 
złościła go do tego stopnia. że zażądał 
on od kamienicznika natychmiastowego 
zabrania kasy. 

Po kilku dniach malarz ku zdumieniu 
swemu otrzymał następujący list: 

„Wielce Szanowny Panie! Pozwałam 
sobie niniejszem ofiarować Panu ten 


"skarbiec i załączam przynależne od nie- 
„go5 kluczy”. ? 
Zachwycony malarz , przywołał na- 
tychmiast rzeczoznawcę, który kasę o- 

$ 


wą ocenił na 1500 marek. - 

— Sprzedam ją panu za tysiąc! — za- 
wołał uradowany młodzian. 

— Nie sądzę — odparł na to. rzeczo- 
znawca — czy w całym Berlinie znaj- 
dzie się idjota, któryby tę kasę kupił za 
5 marek. 

— Dlaczego? Nie rozumiem! 

— Bo sam jej transport: specjalnie 
urządzony pomost przez okno na podwó 
rze, następnie walce i t. d. musi kosz 
wać około 2.000 marek. | LM 

Malarz był wściekły! Po kilku dniach 
opowiedział o tem wszystkiem pewne- 
mu znajomemu adwokatowi. 

— Wspaniale! — zatarł rece praw- 
nik. — Będzie z tego forsa! Pośle się 
przedewszystkiem rejentalne wezwanie 
o zabranie w ciągu 3 dni tego cacka, a 
potem zobaczymy. 

W odpowiedzi na ten: pierwszy for- 
malny krok, malarz otrzymał uprzejmą 
propozycię łaskawego przyjęcia 1.000 
marek wzamian za zachowanie sobie na 
pamiątkę owej przedtem mu już ofiaro- 
wanej kasy. 

Że nie odmówił, o tem nikt chyba nie 
wątpi. W ten więc sposób jeden z mło- 
dych berlińskich malarzy stał sie posia- 
dzczem wspaniałej pancernej kasy i całe 
go tysiąca marek w prawdziwei gotów- 
ce. — 
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Ordynacja 
lekarsko-dentystyczna 


Mieczysława Kalitia; 


Chirurgia jamy ustnej i zębolecznictwo. 


Cegielniana 25 I p. front. 
Telefon 108-26. - 
przyjmuje od 1.30 do 4-ej i "od 7 do S-ej wiecz. 
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Upiór z Diisseldorfu 


Wreszcie szofer puścił w ruch hamu- 
Ice. Przed hotelem stała już karetka po- 
gotowia. Na ulicy zatrzymało się -kilku 
przechodniów. Portjer szybko otworzył 
drzwi. | 

— Gdzie to? — zapytał prokurator, 
wchodząc do przesionka. 
` = Na pierwszem piętrze... — odparł 
blady portjer. — Już tam jest pan dok- 


= 

— Zamknąć drzwi i nikogo nie Wwpu- 
szczać ani nie wypuszczać! — rozkazał 
komisarz Rozenberg, zwracając się do 
wywiadowcy. 

Przedstawiciele władzy udali się na 
górę. Portjer wskazywał im drogę. Na 
kurytarzu zebrali się przerażeni goście. 
Przed drzwiami pokoju, w którym doko- 
nano morderstwa, stał sanitarjusz, . nie 
pozwalając nikomu wejść. 

Prokurator otworzył drzwi. 


W małym pokoiku hotelowym pamo- 
wał wielki nieład. Szafa była otwarta. 
Na podłdoze stała otwarta walizka. 


Przez poręcze krzeseł! przerzucone były 
suknje i damska bielizna. 
rup leżał na podłodze, twarzą zwró 
cony do lewej ściany. Wokół głowy wid- 
niala wielka kałuża krwi. Artystka była 
w necliżu. Suknia leżała obok na podło- 
dze. Prawdopodobnie zbrodniarz zamor- 
4ował ją w chwili, gdy miała zamiar 
«claenąć suknię. 
W odległości kilku kroków od trupa 
al na ziemi mały sztylet, 1umazany 


ą. 

Przy stole siedział lekarz i sanitar- 
sz, Lekarz czynił jakieś adnotacje w 
swym notesie. Na widok policji wstał i 


rzywitał się. 
`, me Trup.. — rzekł krótko, patrząc na 


Sensacyjny romans kryminalny 
ma (ie prawdziwych zdarzeń. 
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|nieruchomą postać artystki. — Śmiertel- 
na rana w skroń. 

— Czy pan coś tu ruszał? — zapytał 
sędzia śledczy. 

— Nic... Musiałem tylko odsunąć nie- 
co koszulę, by zbadać serce... Ale śmierć 
nastąpiła momentalnie... 

Sędzia śledczy przystąpił do oględzin 
pokoju. Nic szczególnego nie znalazł. 
Okno było szczelnie zamknięte. 

Lekarz po skończeniu formalności po- 
żegnał się i wyszedł. 

— Gdzie jest Faul? — zapytał proku- 
rator po wyjściu lekarza. 

Portier znał Faula z widzenia, lecz 
mie wiedział jak on się nazywa. Pomógł 
mu Farber. 

— No, ten pam, co dzwonił stąd do 
policji... 

— Ach, ten... Leży w hallu na kana- 
pie... Tak się przestraszył, że o mało nie 
zemdlał... 

Farber wykazywał coraz większe zde- 
nerwowanie. Przez cały czas zastana- 
wiał się, czy powiedzieć prawdę, czy 
Ukrywać swą znajomość z artystką. Dö- 
szedł do wniosku, że ukrywanie tych 
błahych=zresztą szczegółów może być 
dlań n'obezpieczne. 

— Więc jakże to było?... — zwrócił 
się prokurator do portiera. — Niech par 
nam opowie... 

— Pani Taube — rozpoczął porter — 
przybyła do hotelu przed dwunastą... Za- 
nim weszła na górę, zarytała, czy ktoś 
się o nią nie dowiadywał... Odpowiedzia- 
łem, że nie... „A czy nikt nie zostawił dla 
mnie żadnego listu?..* — zapytała po 
raz drugi... Odpowiedziałem również prze 
cząco. ami Taube zmartwiła się tem 
widocznie. zdyż przez kilka minut stała 


„Ncihaam-śchaem" 


cudowny Zei 


W: mrocznych borach Mandżurji, w 
nieprzebytych dziewiczych. lasach w 
straszliwej puszczy, gdzie mieszkańcem 
jedynym jest lew, tygrys i pantera, roś- 
nie przedziwna roślina, której korzeń 
„Tchan - tchen** zwany posiada w“ sobie 
tajemną leczniczą moc. 


Gdy dżungle te nie zostały jeszcze 


|przetrzebione przez budowę wschodnio - 


chińskiej kolei, gdy tam gdzie dziś bieg- 
ną.nieskończone stalowe wstęgi, rosły 
wiekowe cedryv - poszukiwaniem tego CH 
downego korzenia trudniło się nie mniej 
jak około 80 tysięcy śmiałych i goto- 
wych na wszystko ludzi. Dzisiaj liczba 
ich spadła do 10 tysięcy. 

Wyrąb lasów dla wytknięcia trasy 
kolejowej, pozostałe przy niej osiedła i 
miasta uczyniły coraz rzadszą tę roślinę. 
To teżcena jej osiągnęła niewiarogodną 
«wprost wysokość. Korzonek długości 2— 
3 centymetrów płacony jest do tysiąca 
dolarów, większe egzemplarze sprzedaje 
się w cenie 5 — 10 tysięcy. 

Iwan Trocziłow, rosyjski uczony, któ 
ry wiele lat. poświęcił badaniu Mandźu- 
rji, zwraca w książce swej specjalną u- 
wagę na tę niezwykłą roślinę, której cu- 
downe własności lecznicze są cenione 
przez wielomilionowy naród chiński. 

Amerykańscy i francuscy 
mimo całego sceptycyzmu, z jakim od- 
noszą się do tego leku, przyznać jednak 
muszą wielką jego skuteczność w wielu 
chorobach, aczkolwiek mimo starannych 
badań i doświadczeń, nie udało się im 
jak dotychczas wykryć przyczyn tego 
zbawczego działania. 

W dziele swem o Mandżurii opisuje 
Tocziłow na jakie trudności i niebezpie- 
czeństwa narażony jest poszukiwacz te- 
go ziela. Wielu z nich, błądząc po nie- 
przebytych lasach, pada ofiarą drapież 
nych zwierząt, hib nie mniej drapieżne- 
go i dzikiego hunhuza, rozbójnika chiń- 
skiego, Wielu, zgubiwszy raz na zawsze 
drogę, ginie z głodu lub pragnienia. 


lekarze, 


izmam za I0 tysięcw 
dolar 


szcie szczęśliwy Jos pozwoli mu odszu: 
kać owo czarodziejskie ziele, po długich 
modłach i ceremoniach wyrywa on ie 2 
ziemi, oczyszcza jego cudowny korzeń 
a posypawszy go pieprzem owija w wa- 
tę i umieszcza w kobiałce z kory. 

Wycieńczony i zmordowany do ostat 
niego tchu, sprzedaje on ten talizman 
w najbliższem miasteczku zazwyczaj za 
marny pieniądz. Korzeń ten staje się 
następnie przedmiotem  łaficuszkowego 
handlu, przechodzi przez ręce wielu po- 
średników zanim trafi do Pekinu, gdzie 
znajduje się główny rynek na ten rzad- 
ki, pożądany i dlatego tak  kosztown; 
towar. 

Niema w Chinach zamożniejszej ro- 
dziny, któraby nie posiadała kawałka 
„Tchan - tchenu* i któregoby nie przecho 
wywała jak bezcenny skarb. 

Nie ulego wątpliwości — tak utrzy- 
mują wszyscy badacze Chin — że szcze- 
gólna ta roślina długo jeszcze pozostanie 
tajemnicą dla europejskiej medycyny i 
Że z czasem po dokładnem poznaniu jej 
cudownego działania, znajdzie miejsce w 


jej terapii. 
Dr. med. 


J. POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE i ALLERGICZNE 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm). 
Ul. 6-90 Sierpnia 22 ipis 


I pietro. 
Tel. 164-21. Przyjmuje od godziny 10 do 12. 


DPDuyžury apieks. ` 
Dziś dyżurują następujące apteki: 
M. Lipca (Piotrkowska 192), E. Millera 
(Piotrkowska 46), W. Groszkowsjgiego 
(Konstantynowska 15), A. Perelmas (Ce 


Ale zdecydowany na wszystko  po-; gielniana 64), H. Niewiarowskiezo (Alek- 


szukiwacz nie sobie nie robi z oczeku- 


jących nań niebezpięczeństw. Gdy wre- 


 |niezdecydowana, poczem oświadczyła mi, 


że za kilka minut wyjeżdża... Zapytałem 
więc, czy przygotować rachumek. Za- 
wahała się znowu i odpowiedziała: „Mo- 
że pan przygotować rachunek, ale pie- 
niędzy ieszcze nie mam... Właśnie cze- 
kam...“ Znowu stała niezdecydowana i 
nagle weszła do budki telefonicznej... ROZ 
mawiała może jakie dwie minuty. O czem 
mówiła i z kim — tego nie wiem... Po 
wyjściu powiedziała jeszcze: „Zaraz pe- 
wnie dostanę pieniądze... Niech pan 
wszystko przygotuje... * I szybko wbiegła 
na górę do swego pokoju... Więcej już jej 
nie widziałem. Zabrałem się do wypisa- 
nia rachunku. Minęło może piętnaście 
minut, gdy przybył do hotelu ten pan... 
— Kto taki? — zapytał prokurator. 
— Ten pan z policji.. Pan Faul.. — od- 
par? portier. 
Prokurator spojrzał na Farbera. 
, —Faul?... — Cóż on tu robił?... 
— Później wyjaśnię to panu prokura 
torowi... — odrzekł naczelnik urzędu śled- 
czego. e 
Twar zprokuratora zmieniła się nieco. 
— No, mów pan dalej... — rzekł pro- 
kurator cichym głosem. 
— Więc przyszedł ten pan... sam mu 
otwierałem drzwi... Był zdyszany i za- 
pytał prędko, czy pani Taube jest jesz- 
cze u siebie... Podałem mu numer pokoju, 
a on szybko wbiegł na górę... Zdążyłem 
jeszcze tylko zsumować liczby w rachum- 
ku, gdy nagle usłyszałem przeraźliwy 
krzyk na górze. 
— Kto krzyczał? 
— Zdaje się, że ten pan... Pędzę na 
górę, a tu juź ze wszystkich stron goście 
sie zbiegają. Służący stał przy drzwiach, 
a obok niego pan Fawl.. Obydwaj byli 
bardzo przestraszeni... Zajirzałem przez 
drzwi, no i widzę, że pani Taube leży na 
ziemi we krwi. Pan Faul o mało nie zem- 
dal Bardzo był przerażony. Złapał 
imie i powiada: 
—ŻZamordowali ją... Dzwoń pan po 
pogotowie. Może ona jeszcze żyje... 
Zbiegłem na dół i zadzwoniłem, potem 
zmowu przybiegłem na górę. Pan Faul 
stał ciągle na tem samem miejscu przy 
drzwiach i znowu powiada do mnie: 
„Teraz trzeba po policję dzwonić... 
Zaraz, ja sam zadzwonię... „Kazał mi tu 
pilnować, żeby nikt mie wchodził i zeszedł 


1 


sandrowska 57), S. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), (w). 


|na dół... No, a potem przyjechało Set 


towie... i to niby wszystko... 

Portier skończył. Prokurator spuścił 
głowę i zapytał po chwili: 

— A czy prócz pana Fauła nikt nie 
GA do hotelu do pani Taube? 


pre L OT 
której pan zamyka drzw! wef- 
ściowe?... 

— O jedenastej... 3 

— Więc po jedenastej nikt nie przy- 
chodził?... 

— Nikt.» 

— A gdyby ktoś obcy wszedł przed- 
tem, czy musiałby go pan zauważyć?... 

— Oczywiście... Nie odchodzę od me- 
go posterunku ani na chwilę... 

— Gdzie jest służący z tego piętra? 

— Zaraz go poszukam — odparł port- 
jer i otworzywszy drzwi zawołał: 

— Panie Rudolfie!... 

Do pokoju wszedł młody mężczyzna 
o wystraszonej twarzy. 

— Co pan widział? — zagadnął go 
z miejsca prokurator. 

— Nic... — jąkał się służący. — Wi- 
działem tylko, jak ten pan przychodził... 

— Jaki pan?... 

— Ten pan ajent... 

— No i co?... Gdzieście go widzielł?... 

— Widziałem go, lak pukał do poko- 
ju pani Taube... Przechodzitem właśnie 
przez kurytarz... 

— Dokąd pan szedł?., 

— Do ubikacji na koniec kurytarza.. 

— Czy ktoś jeszcze był na kuryta- 
Fu. 

— Nie, więcej nikogo nie było... 

dë Czy ten pan raz pukał, czy wię- 
cej?... 

— Słyszałem, jak dwa razy pukał... 
Co było dalej nie wiem... Zamknąłem za 
sobą drzwi i nagle słyszę krzyk.. Wy- 
biegam na kurytarz, a ten pan ajent stol 
przy drzwiach i woła: „Służba!... Co tu 
się stało?!“ Patrzę, a tu trup... Przelą- 
kłem się i też zacząłem krzyczeć... 

— A czy tu ktoś przedtem wchodził? 

— Ja nikogo nie widzłałem.. - 

— Nie wiecie, czy pani Taube była 
sama w pokoju, po powrocie z młasta?... 

— Tego też nie wiem... 

Prokurator zastanowił się. 

ld. c. oi 
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świecie p. t. 
Przepiękny dramat „PSŻ ilustrujący tragitzne dzieje uwiadzióńregó shafńibiońego dziewczęcia. 
Dzielnie sekundulą: 


W rolach głównych naj- EWELIN A Zä OLT, is Elsie wstrząca dusza eg | Livio Paranelli i Ernest Verebes 


kpr tragiczkó świata 
Początek sóańsów o äich 4-ej y poludniu, ostatni snem © w o godz (ah, —  Obkiestra pod dyrekcją p. R. KANTORA. 
ib. rka zak , » P 


Kóróńż naszego tegorocznego repertuaru — 10,000 artystów, 2,000.000 dolarów kosztów 3 dwa lata pracy. — Realizacja mistrza Michała Kettesza: 
oszałamiające wielkością treści, rozmachem wvko- 


Gigantyczne arcydź'eło filmowe, 
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Costello w roli Mirjäm, Ger Jafetó i tancerki alzackiej Marji NGafi Beery jako pogański wa Nelilim i rosyjski pułkownik Nikołajew. 
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Na Ets Re+ |. Narutowicza 20. 


Dia młodzieży dóżwolone 


Dziś i dmi następnych! 
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wszystkich CzaSÓW ... 
Najitiońiumentalniejszy Dim króla feżyserów 


FRYDERYKA LAMGA b. í. 
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Ceny miejsc na wszystkie seanse żł. 1, 2, 3. 
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W rolach głównych: zBakomiła gara buhiatórów lilmu „Szpiedzy* 


GERDA MAURUS i WILLI FRITSCH. 


Scenarjusz: Tea Herbótu. - r __ Wytwórnia „Ufa* 


Orkiettra tydałoiezha r een L, Kańtóra, 
Passe-partout i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne, 
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ANDRZEJA 2, TEL. Í przyjmuje w choro- otaczałącego Ogród Kolejowy ze strony ul. Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowej 
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Z działalności Ligi P. Z. P. N-u 


Rzetelna , 


W „Polsce Zbrojnej“ ukazał się arty 
kuł, omawiający ostatnie „posunięcia”, 
w lidze, który w dosadni sposób charak 
teryzuje kilkuletnią działalność Ligi. Ze | 
względu na osobę autora, Który jest zna 
nymnym publicystą sportowym i szcze- 
rość jaka bije z tego artykułu, podajemy 
go poniżej in extenso: 

Tegoroczne mistrzostwa piłkarskie, 
pozostaną naśdokładniejszem odbiciem 
chaosu. jaki ciągle przejawia się w śro- 
dowisku naszego najruchliwszego spor- 
tu. Chaos ten szczeyólnie wyrazistym 
jest w Lidze piłkarskiej, tym zbiorniku 
najlepszych naszych drużyn z jednej 
strony. oraz kotle wszelkiej niezbyt spor 
towej działalności z drugiej. Tu bowiem 
walka sportowa ma najmniej znaczenia, 
natonrast każda zasadnicza Sprawa roz 
strzygana jest pod kątem pewnych 
przywilejów, czy sympatyj, a zawsze, 
prawie pod kątem interesu, 

- Bo przypomnijmy sobie. Kilka temu 
miesięcy da ratowania Pogoni Iwow- 
skiej o mało nie doszło do rozbicia Ligi. 
Zaognienie sytuacji było mocne, walka 
przy zielonym stole była bardzo zacięta 
Ostatecznie zwyciężył zurowy rozżsą* 
dek, a Pogoń uratowała się od spadku 
do klasy niższej przez ambitny wyczyn 
na boisku sportowem. Zdawałoby se, 
że już wszystko jest w porządku. Tym- 
CZASEM... 

Garbarnia, nalmłodszy klub ligowy, 
najnicspodziewaniej zdobywa mistrzo- 
stwo. Ambicje starszych klubów mocno, 
są podrażnione. Trzeba utrącić benja- 
minka bo zu wysoko wylazł, Mała ru- 
bótka przy zielonym stoliku i oto... mi- 
strzem zostaje Warta; ratuje się przy 
tej sposobności Czarnych od spadku do 
klasy niższej, wyrzuca zaś'z Ligi klub 
mnicj sympatyczny — Turystów. 

Ale na tem nie koniec. Po pewnym 
czasie spostrzeżono, że jednak Tury= 
stom stała się krzywda. A więc na wal- 
ne zebranie Ligi przygotowuje się sze- 
reg wiiosków, mniej lub więcej umoty- 
wyowanych, o pozóstawienię Turystów 
w Lidze, Jednym słowem łamie się na- 
wet zasady organizacyjne w celu — aby 
interes szedł. 

Bylem kiedyś wielkim zwolennikiem 
Ligi piłkarskiej i nitjedną kroplę atra- 
mentu wylałcj dla tej sprawy. Dziś, 
przyznam się otwarcie, mocno ochl>- 
dłu. Hierwsźe trzv lata gier ligowych 
a szczególnie rok ostatni dał mm wc 
przzkiadów nieforiujiośc: tego polny- 
sin zc chyba z entuzjasty inożi a sz by 
ło ucstatecznie przerobś na przecwni- 
ka. Jestem bowiem zwuliennikiem zasa- 
dy fair play w sporcie, a tej zasady nie 
stety Liga nie uznaje, negując temsa- 
mem zupełnie jej wartości wychowaw= 


r 


ze. 

Ale mniejsza o takie, czy inne usto- 
sunkowanie się moje do Ligi. Chodzi o 
to, że wśród członków Ligi są jeszcze 
tacy, którzy wierzą, że tegoroczny 
Kuul 


W sobofę i niedzielę 


waline zebranie Ligi 
_ W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 
będzie się z niecierpliwością oczekiwa- 
ne walie zebranie Ligi, które specjalnie 
interesuje sporloweć w łódzkich ze wzglę 
du na wr'oski, kióre wpłynęły do Ligi 3 
Rosso Turystów na rok 1930 w 


-"Befkiewicz starteje 


w dwóch biegach 

lAm»rykański Zwiazert Lelskoatlety- 
czny udzielił Petkiewiczowi zezwolenie 
na startowanie w dwóch biegach. Zwią- 
zek ten cofnął jednocześnie swój zakaz z 
przed kilku tygodni, spowodowany „po 
dejrzanemi okolicznościami w jakich na- 
stąpł przyjazd 


kimi rywalami Petkiewicz będzie w obu 
tych bieńach walnzuł. 


| popełnionych błędów. Wierzą, 


‘tum sprawy, zmuszeni jesteśmy kategory 


Petkiewicza do Ameryki wy formie przeumeczu: 
(Gi: Na razie jeszcze nie wiadomo z «| 


robota” przy zielonym stoliku 


„mentlik** więcej się nie powtórzy I że| nie da. Bo któż nam zaręczy, że w roku 
tylko rok 1929 byl dla Ligi tak niefortun przyszłym z podobnem powodzeniem 
nym i kompromitującym. nie zrobi „mentliku” jakaś Wisła, Craco 
Wierzą, bicdacy, w to, że w przyszło, via, czy Polonia, I czy znowu nie zajdzie 
ści stosuneczki jakoś się ułożą, że już | potrzeba powiększenia Ligi do klubów 
nikt nigdy nie będzie skrzywdzony, wre| piętnastu. Wszak precedens istnieje. 
szcie, że ie będzie trzeba naprawiać| Więc... 
że w Tak, sport piłkarski przeżywa u nas 
przyszłości Ligo odzyska z powrotem ciężką, podobno wiedeńską chorobę, i 
swój autorytet oręanizacy'ny i t. dit. d niestety, niema nikogo, ktoby jakimś ra- 
Zapominają oni jednak o  jednem.' dykalnym środkiem go uleczył. Tymcza 
Stworzono precedens. Powołano do ży- sem więc sport ten zatraca coraz bar- 
cia chaos. który jak wiemy ma dużo so- dziej swoje wartości wychowawcze. 
ków żywotnych i łatwo wyplenić się Ad. Burghardt 


Walne zebranie Ł.Z.0.P.N-u 


Ubiesłej soboty w czasie obrad klu-;cić zebranie ŁZOPN-u. Reasumując po- 
bów piłkarskich okręgu łódzkiego doszło | wyższe składamy niniejszą rezolucję z 
do zatąrgu między usiępującem zarządem | tem, i na od hos zwołanem zebraniu gro 
ŁZOPN-u a śtonem dziennikarzy Port. | na dziennikarzy sportowych postanowili 
się obradom. | śmy żądać odwołania powyższego pow e- 
dzenia, które godzi w dobre imię ogółu 
dziennikarzy sportowych. Aż do tego 
czasu na salę obrad nie powrócimy — 
prosimy przeto walne zgromadzenie o u- 
dziele e nam odpowiedzi", 

W miedzyczasie podobno walne zgro- 
madzejjie na wniosek przedstawiciela je- 
dneśo z klubów  powzięło uchwałę, 
stwierdzającą, że powyżej zacytowane 
zydjalneżo następującą rezolucję; wyrażen e nie gdnósiło się do ogółu dzien 

rono dziennikarzy sportowych, przy  nikarzy sport, lecz jedynie do jednej 
słuchujących się obradom walnego zebra | usoby. Zebrani dziennikarze sportowi wo 
nia ÈZOPN-u, mimo, iż byli rozmieszcze bez wydania przez przewodniczącego 
ni w różnych miejscach sal', zostało obraj walneżo zgromadzenia delegatowi grona 
żone częścią sprawozdania Zarządu LX. dz'ennikarzy niejasnej odpowiedzi posta- 
OPN-u w którym zaćytowano między | nowili nie wziąć udziału w dalszych obra 
innemi „dziennikarski bandytyzm spor-| dach i sprawę zatargu przenieść na nad- 
towy”. Nie wyikając w'tej chwili w meri zwycza'ne walnę zgromadzenie Związku 
d Dziennikarzy i Publ'cystów Sportowych 
cznie się zastrzec przeciwko powyżej za | które zwołane zostały na dzień dzisiejszy 
cytowanemu powiedzeniu, Równocześ- o godz. 6.30 do lokalu związku przy ul. 
nie na znak protestu przeciwko użyciu | Piotrkowskiej 100. 
tego wyrażenia zmuszeni byliśmy opuś- 


wych, przysłuchujących 
Prezes ŁZOPN=u składając sprawozda- 
nie z działalności zarządu poruszył mię- 
dzy innemi sprawę znanego zatłargu mię- 
dzy ŁZOPN-em a jednym z codziennych 
p'em łódzkich. Sprawozdanie zakończone 
zoshtało słowami „dziennikarski bandy- 
tyzm sportowy”. Obecni na sali dzienni- 
karze czując się ustępem tym dotknięci 
opuścili zebrane i złożyli do stolu pre- 


G.Sląsk:Łódź 

Międzymiastowy mecz boksersk: 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Łodzi sensacyjny mecz bok- 
'serski Łódź — G. Śląsk, Reprezentacja 
Łodzi najprawdopodobniej nie różnić się 
będzie o dużo od reprezentacji, która wy 
stąpiła przeciwko Teutoniji berlińskiej. 
Goście śląscy przyjeżdżają do Łodzi w 
następującym składzie: á 

waga muszą; Moczko, 

waga kogucia: Pyka, 

waga piórkowa: Górny 

waga lekka: Wochnik, 

waga półśrednia: Bara, 

waga średnią: Wieczorek, 

waga półciężka: Garstecki 

waga ciężką: Wocka, 


Polonia warszawska 


na turnieju w Łodzi 

W sobotę i niedzielę odbył się w sa- 
li Gimnazjum Niemieck ego turniej gier 
sportowych, który przyniósł następujące 
rezultaty: Sobota; koszykówka żeńska: 
ŁKS, — WKS. 30:2 (10:8), koszykówka 
męską: ŁKS, — ŁTSG. 24:10 (14.4). 
Triumph — Polonja (Warszawa) 24:17 
(18:8). Niedziela: siatkówka żeńska: Ł. 
KS. — WKS. 30:20 (15:13), koszykówka 
męska: ŁKS — Triumph 20-20 (13:7), Pa 
lonja — ŁTSG 43:22 (21:8). 


Nowe władze 


O.K.S=u w Łodzi 

W sobotę w godzinach poobiednich 
odbyły się w lokalu ŁZOPN-u doroczne 
walne zebranie Łódzkiego Okr. Kolleg- 
jum Sędziów Piłki Nożmej. Prezesem wy 
brany został ponownie p. Zyśmunt Han- 
kie. Bata do Zarządu weszli następu 
jący pp.: Krachulec, Bira, Wąrdęszk e- 
wicz, Grajwoda i Andrzejak. Do komisji 
'rewizyjgej weszli pp.: Rettig, Rakowski, 
i Lange: EA ic na walne zebranie” 
Polsk edo Kollegjium Sędźziów Piłki Noże” 
nej wybrani zęstali pp: Kracliulec i Bi- 
ta. 


„Poznański” zwycięża „Geyera” 10:4 


Wczorajsze klubowe zawody bokserskie w Łodzi 


W dniu wczorajszym odbyły, się w Brugis w walce mieszanej: 
sali Geyera drużynowe zawody bokser- zierżanowski (Zjedn.) — Kucharski 
skie między klubami przy LK ami 


skim į Gieyerze Kucharski od pierwszej chwili ma 
Spotkania odbyły się we wszystkich przewagę , Dzierżanowski z trudem wy- 
wagach za wyjątkiem ciężkiej. trzymuje rundę. W drugiej rundzie na 
Zwyciężyła drużyna Poznańskiego, początku kilka razy pada, aż pod koniec 
starsza i bardziej rutynowana. U (ieyera i poddaje się. Zwycięstwo zostaje przyzna- 
niema jeszcze w obecnej chwili asów, ale | ne Kucharskie. 
materjał jeszcze surowy zapowiada się Spotkanie międzyklubowe miało prze- 
dobrze. bieg następujący: 
Nailepszvm bokserem u Gevera jest Waga mnsza: 
obecnie — Meyer Józef. Poza Meyerem|  Spodenkiewicz (I.K.P.) — Marc IO). 
niezły jest również Lipiec. Walka ładna., Tempo szybkie. Spodenkie- 


U Poznańskiego wyróżnił stę świetny | wicz przewyższa przeciwnika techniką 'ientację. 


Stahl. Zawodnik ten niedawno jeszczel|póg i szybkością t«ierzeń. W pierwszej 


b. słaby w spotkaniu z Teutonią wykazał rundzie ma on dość znaczną przewagę, w 


nagle swoje walory, a w spotkaniu z prze drugiej do głosu dochodzi chwilami Marc. 


clwnikiem wczorajszym był lepszy o ca- W ostatniej rundzie zdecydowaną prze- 
łaklasę i nie pozwalając mu dojść do wazę ma Spodenkiewicz i on też zdoby- 


głosu zdobył jedyny nockaut. 
W wadze muszej wyróżnił się Spoden- 
kiewicz. a w lekkiej — Qanczarek, 
Organizacja żawodów dobra, Publiez- 
ności dość dużo, ale zachowanie widza 
godne jest napiętnowania. 


wa zwyciestwo*na punkty. 
Wawa korucia: 
Pawlak (l.K.P.) — Ciesielski (G). 


Mowa jest o niesportowem i niesfor- | rundzie przeważa! Pawlak. Początek dru- 

d À A X ` 
nem zachowaniu isę pubiiezności, której giej rumdy należy do Ciesielskiego, ale 
nie podobają się wyrok. sędziów i która Pawlak odbiera riu prowadzenie i w trze- 
zmusiła sędziego p. Milsza do przerwani1;cei rundze znaczne góruje nad ledwie 
zawodów aż do zapanowania ciszy na, trzynającym się na nogach Ciesie'skim. 
Zwycięża na punkty: wysoko Pawlax. 


sali. 

Niezadowolenie publicznuśzi powstało 
z powodu wyroku, prrzyznającczo zwy- 
cięstwo Galantowi, który walczył zMeye- 
re 


Waga riórkowea, 
Lipiec (G.) — Rvychter (K.P). 


mA. 
Przed właściwemi spotkaniami Geyer 


Pawlak dobry technicznie I doskonały À 
w wnikach przewyższał Ciesielskiego. któ | ka. W pierwszej rundzie Łomnieś opiera 
ry walczy z mała rutyną. W. pierwszej ,się, ale musi ulec. Wytrzymałości tytko 


Lin'ec włada świetnym prostym. ude- 
rza silnie i celnie. W pierwszej rundzie ra na ringu. Po chwili wstaje on, podno- 
sty zawodników prawie równe. W drugej si ręke i pada z powrotem. Sędziowie 


Garnczarek słaby w międzynarodo 
wem spotkaniu wśród miejscowych za 
wodników czuje się dobrze. Walczy ła= 
dnie. Uniki ma ładne. Clos silny. Atakuje 
b. szybko. Kumikowski w pierwszej rune 
dze b. słabo się opiera napadom (arts 
czarka. W drugiej rundzie b. osłabion$ 
poddaje się. d 

Garnczarek otrzymuje zwycięstwo. 

Waga pólśrednia. 

Galant (I.K.P.) — Meyer A. IO. 

Najładniejsza walka dnia. Przeciwnt- 
cy prawie równorzędni Obaj posiadają 
ładną technikę nóg, silny cios i dobrą or- 
Wytrzymalszy jest (Qialant. 
W pierwszej tercji walka równa. W dru- 
Lem rundzie żaden z przeciwników nie 
może uzyskać przewagi. Ostainia runda 
przynosi nieco punktów QGalantowi, który 
wykorzystuje niektóre błędy Meyera. Ge 

ziowe przyzraią zwycięstwo Galantow 

Wasza średnia: 

Meyer (Q.) -- Łompieś (1.K.P,). 

Meyer znacznie lepszy od przeciwni 


za”ndzięczą, że wytrzymułe trzy rundy. 
Zwycięża na punkty wysoko Meyęr. 
Waga pó!ciężka, 
Stahl (i.K.P.) — Mever (G.). 
Ostatniemu z Mayerów wogóle sie nie 
udaje, Stahl będący w doskonałej formie 
bierze w „pięści* Mayera. który już w 
pierwszem starciu jest b. słaby. Dwie ser- 
je po sobie następulące rozclągalą Maye- 


Poznański odbyły się dwa spotkania rundzie Lipiec stakuie b. mocno Í zmu- przyznają Stańlowi zwycięstwo przez 


Lipiec. 


Jedno w wadze lekkiej: 
Waza lekka: 


Waton (Ziedn.) — Gawil (Geyer) 
Wynik nierozstrzygniętw, 


Garuczarek (I1.K.P.)—Kunikowski UUJ. 


sza do poddania sią Rychtera. Zwyciezca | nockavt. 


Nackavt nastapił w 62-6) sekundzie. 
Ostatecznie zwycięża „Poznański 10:4 
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Syn się otruł 


gdy ojciec zmarł przez niego 
"Warszawa, 13 stvcznia. 

Przy ul. Poznańskiej 22 rozegrał się 
dramat w rodzinie 60-letniego Menasze 
Walda, administratora kilku domów. ` 

Wald posiada 6 synów, z których. ie- 
den 34-letni Rubin przed dwoma miesią- 
cami powrócił z Bolszewii. ) 

Rubin nie chciał pracować. (SR: 
jąc się od ojca pieniędzy. 

Wczoraj po południu pomiedzy ojcem 
a synem wyńikła ostra sprzeczką, ponie 
waż Menasze Wald. odmówił. synowi pie 
niędzy. 

Wówczas Rubin szedł. oświadcza 
jąc, że popełni samobójstwo. Menasze 
Wald przejęty pogróżką syna dostał ata 
ku serca i zmarł. przed przybyciem pogo 
towia. . , 

W pół godziny później powrócił do 
mieszkania ‘Rubim Wald i. dowiedziaw- 
szy się o Śmijerci SFR, popełnił: samo- 
bójstwo. KA 


Biała śmierć 


szaleje w Ameryce 


Nowy Jork. 13 stvcznia. 

Na zachodzie Stanów Ziednoczonych 
zanotowano drugą podczas obecnej zimy 
falę wielkich mrozów. Równocześnie na 
zachodzie Ameryki Północnej szaleją bu 
rze śnieżne. 

“Dotychczas ofiarą mrozów padło 30. 
osób, jak również: wiele osób zostało pe. 
szkodowanych wskutek zimna i burz 


śnieżnych. Szereg portów zamarzło. W 
stanach zachodnich burze Śnieżne i pa 
nujące mrozy wyrządziły ogromne szkó 
dy. — 

TRER LE EE AGC Ee 


Gaczta- somiccka 
` apiłuje 


muwe znaczki pocztowe Sowietów, ma- 
lace na celu propagandę industrializacji 
kraju. Na górnym, 10- kopiejkowvm zna- 
czku napis agitacyjny brzmi: SPOT: 
GUJEMY URODZA [NOŚĆ O 35%“. Na 


dolnym, 20-kopiejkowym: „WIĘCEJ 
METALU — WIĘCEJ MASZYN!* 

Guer 

Czytajcie. 
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EXPRESS 


Zakończenie 


: Bazyłlius Sadatieraszwili (z tewa) jedenz głównych oskarżonych w odbywałą- 
cym się obecnie w Berlinie procesie o fałszowanie pieniędzy rosyiskich — wj Woiny domowej, zaś radykalni nacjona- 


rozmowie ze swym obrońcą podczas przerwy w posiedzeniu sadu. 


06 206306004%0006 SE 


„W Łodzi 2.90 miesięcznie, E 3.50 zł. 
P r enum erata' miesięcznie-—Zagranicą 5.60 zl. miesięcznie; 
Odnoszenie % domów 40 groszy. 


tedakch 6— 


W drukarni „Remahliki* sp. z ogr. cdp, Piotrkowszą 49 i €4, 


TRO rc, 
uroczystości weselnych w Rzymie 


Nowożeńcy odbierają dary od ludności; w głębi: rodzice ksiecia i księżniczki w otoczeniu gości weselnvch. 


WANG CHING WEL 
przywódca radykalnych nacionalistów 
w Chinach, ogłosił w chińskim oraz an- 
gielskim języku ostrzeżenie pod adresem 
Niemiec, aby nie mieszały sie do spraw 


„wewnętrznych Chin. Powodem tego wy 


stąpienia jest fakt, że Niemcy objecały 
generałowi Czang Kai Czek'owi pomoc 
niemieckich oficerów w organizowaniu 


{liści chińscy zwalczają usilnie generała 
Czang Kai Czeka iako prezydenta rządu 
nankińskiego. 


, ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (ma stronie 10-szpalt.) 

CT 
Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy 
NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz I 
zaślub. po teście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone spócjalna doplata. Zamiejscowe o 50 proc, zâ- 
zraniczne o 100 proc. drużej. Za terminowy druk ogłosze administracja nie odpowiada, Drobne 
15 groszy. — Najmn.cjsze zł 1.50, poszukiwanie pracy 12 groszy, najmnicjsze 1.20. 


(na stronie 4-szpalt.) 


Regrzior odpow. Jan Grobelniak. ` 


